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Mi ros³aw S³om cze wski

£aci na w gi mna zjum, cze mu nie?

Czy w XXI wie ku wa r to je sz cze uczyć w li ce ach
ogó l no kształcących ję zy ka łaci ń skie go?

Od po wiedź na to py ta nie wy da je się oczy wi sta.
Ka ż dy hu ma ni sta i nie ty l ko hu ma ni sta ro zu mie tę
po trze bę. Teza ta sua cla ri ta te de fen dat. O wie le trud -
nie j sza jest jed nak nie od po wiedź na py ta nie, czy
uczyć ję zy ka łaci ń skie go i ku l tu ry anty cznej, ale jak
uczyć tej ku l tu ry i ję zy ka w obe cnej rze czy wi sto ści?

Co zro bić, by łaci na wy grała lub przy naj mniej tyl -
ko współist niała z ta ki mi „hi ta mi”, jak przed się -
bio r czość, hi sto ria sztu ki, ję zyk an gie l ski lub co raz
mod nie j szy ję zyk hi sz pa ń ski?

Bo czym dys po nu je dzi siaj na uczy ciel tego przed -
mio tu? W naj le p szym przy pa d ku jedną, rza d ko
dwie ma (wyłączając oczy wi ście nie li cz ne kla sy
o pro fi lu kla sy cz nym) go dzi na mi le kcy j ny mi tygo -
dnio wo przed mio tu tra kto wa ne go jako na do bo -
wiązko wy i to ty l ko przez dwa lata! Nie kie dy jest to
jedna go dzi na w fo r mie fa ku l te tu lub koła dla nie licz -
nych tzw. am bi t nych ucz niów. Aby przy zwo i cie zre -
a li zo wać ja ki ko l wiek pro gram za twier dzo ny przez
mi ni ste r stwo, po trze ba zna cz nie wię cej cza su.

A co z pod ręcz ni ka mi? Od 2005 roku jest to dwu -
czę ścio wy pod rę cz nik S. Wil czy ń skie go, E. Po bie -
dzi ń skiej i A. Ja wo r skiej „Po rta la ti na”, wy da ny
przez Wy daw ni c twa Szko l ne PWN. Pod rę cz nik
am bi t ny, dający na uczy cie lo wi wie le mo ż li wo ści,
zwłasz cza ró ż nych ćwi czeń, od no sze nia się do in -
nych ję zy ków (fran cu skie go, an gie l skie go czy nie -
mie c kie go), nawiązy wa nia do mi to lo gii lub cie ka wo -
stek z tzw. la ti ni tas viva. Je dy ne, co mo ż na za rzu cić
temu pod ręcz ni ko wi, to nud na, sza ra i nie cie ka wa
szata gra fi cz na. Wcze ś nie j szy pod rę cz nik tego sa -
mego wy daw ni c twa z roku 1997, „Di s ce la ti ne”, au -
torstwa W. Mohort -Kopa czyń skie go i T. Wika r ja ków -
ny, pre zen tu je właści wie wszy stkie czy tan ki w fo r mie 
dia lo gu z bar dzo do brze opra co waną stroną gra ma -
tyczną i obja ś nie nia mi od noszącymi się do ku l tu ry.
Ale po wsta je wątpli wość, czy na szym głów nym ce -
lem jest na uka ko mu ni ka cji w ję zy ku łaci ń skim?
Nie ste ty, jego re a li za cja wy ma gała sta re go pro gra mu 
i czte role t nie go li ce um. W 2002 roku uka zał się też
zna ko mi ty pod rę cz nik A. Osi po wicz „Lin qua la ti na
lin qua no stra”, wy da ny sta ra niem wy daw ni c twa

MAG. Pod rę cz nik ten nie zwy kle dokład nie i prze j -
rzy ście oma wia wszy stkie za gad nie nia gra ma ty cz ne,
po ka zując jed no cze ś nie ko no ta cje łaci ń skie w ję zy -
kach ro ma ń skich, ale rów nież w in nych przed mio -
tach, tak wy da wałoby się od ległych, jak che mia,
astro no mia, fi zy ka czy ma te ma ty ka. Jego re a li za cja,
i to w za kre sie pod sta wo wym, wy ma gałaby przy naj -
mniej dwóch go dzin tygo dnio wo przez trzy lata.
W do da t ku pod rę cz nik ten jest pra kty cz nie na ryn ku
nie osiąga l ny.

A za tem po zo sta je w tej sy tu a cji dra ma ty cz ne py -
ta nie: Co wy brać? Co re a li zo wać, a co po minąć? Co 
jest wa ż ne, a co mniej isto t ne? Czy ty l ko sku pić się
na gra ma ty ce i „tłuc ją” na ka ż dej le kcji, co bę dzie,
jak wia do mo, utra pie niem dla nie któ rych ucz niów,
lub może na cisk położyć na sze ro ko ro zu mianą kul -
tu rę antyczną? Ale jak ją po zna wać i zro zu mieć
w ka ż dym wy mia rze, nie znając ję zy ka? Co ro bić,
aby pod ko niec na uki łaci ny móc czy tać i oma wiać
z ucz nia mi Cy ce ro na, za chwy cać się Ho ra cym,
Owi diu szem, po dzi wiać Wer gi le go? Czy jest to ty -
po wa kwa dra tu ra koła, czy też mo ż na zna leźć ja kiś
ko m pro mis, ja kieś rozsądne roz wiąza nie?

Przez ki l ka lat sta rałem się, pra cując z pod rę cz -
ni kiem „Po rta La ti na”, zna leźć jakąś au rea me dio c ri -
tas. Po te ma tach trud nych, gę s tych od gra ma ty ki
(za mia na ACI na NCI, ac cu sa ti vus du p lex w no mi -
na ti vus du p lex itd.) sta rałem się, ba zując na czy tan -
kach „De bel lo Tro ia no” czy też „De Tro iae exi tio”,
ua tra kcy j nić le kcje, re a li zując me todą pro je ktu te -
mat „Per ce p cja mi tów o założe niu Rzy mu w sztu ce
na prze strze ni wie ków”. 

Ucz nio wie do ta r li (oczy wi ście za po mocą In ter -
ne tu) do wię kszo ści ga le rii i mu ze ów. Prze j rze li
sztu ki, wysłucha li pio se nek, po zna li ope ry, czy ta li
wie r sze i opo wia da nia, zna le ź li od po wied nie fi l my,
a na wet gry kom pu te ro we. Wy bra li to, co wy da wało
się im naj bar dziej chara ktery sty cz ne, in try gujące
i a tra kcy j ne. 

Re zu l ta ty pra wie dwu mie się cz nej pra cy czte rech
grup ucz niów pre zen to wa ne na fo rum szkoły prze -
szły moje naj śmie l sze ma rze nia. Chęć współ -
zawodnictwa, zaim po no wa nia wiedzą, ukry te, ale
ja k że na tu ra l ne pa sje po szu ki wa nia, ba da nia, od -
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kry wa nia uwi do cz niły się z całą młod zieńczą mocą. 
Na da l szym eta pie re a li za cji tego pro je ktu po sta -
nowi li śmy po je chać na wy cie cz kę do Włoch, gdzie
już na własne oczy ucz nio wie zo ba czy li we Flo ren -
cji, Pa d wie czy Rzy mie całe bo ga c two ku l tu ry. Tak
zrea li zo wa ne le kcje nie od by wały się ko sztem gra -
ma ty ki, ale rów no le gle z gra ma tyką po ka zy wały
rolę, jaką ode grała łaci na w ku l tu rze eu ro pe j skiej. 

Tak zdo by wa ne do świa d cze nia pod su nęły mi
po mysł – lub ra czej wi zję – czy nie mo ż na by zacząć 
uczyć łaci ny i ku l tu ry anty cznej wcze ś niej – od pie r -
wszej kla sy gi mna zjum. Po mysł ty l ko po zo r nie wy -
da je się być sza lo ny. Wi dzę to jako swo i ste przed -
szko le łaci ń skie, rea li zo wa ne w wy mia rze jed nej
go dzi ny na do bo wiązko wej, może fa ku l te tu czy też
koła zain te re so wań. Oczy wi ście według au to rskie -
go pro gra mu sko relo wa ne go z hi sto rią sta ro żytną
(pie r wsza kla sa), j. pol skim, in fo r ma tyką, hi sto rią
sztu ki. Me to da pro je ktu, gry, wręcz za ba wy z ję zy -
kiem byłaby tu dominująca.

Tak więc na przykład za gad nie nia gra ma ty cz ne
ogra ni czo ne byłyby do trzech cza sów (pra esens, im -
per fe c tum, fu tu rum), wpro wa dza nych su kce sy w nie
przez pie r wszy se mestr. Je sz cze bez po działu na de -
kli na cje. Początko wo dwa przy pa d ki: nomi na ti vus
jako pod miot i accu sa tu vus jako dopełnie nie, pó ź -
niej abla ti vus jako oko li cz nik cza su, mie j s ca i przy -
czy ny. Do tego przy mio t nik, li cze b nik, za imek
wska zujący. Pro ste zda nia, jak w ko mi ksach, oraz
zna ne z hi sto rii czy też j. pol skie go po wie dze nia,
przysłowia, sen ten cje. Wy da je się, że pe w nym pro -
ble mem może być pod rę cz nik. Au to ry te ty nie na pi -
sały je sz cze pod rę cz ni ka dla dzie ci. Pewną ja skółką
był pod rę cz nik, a właści wie sa mo uczek au to r stwa
prof. Li dii Win ni czuk „Lin gua La ti na. Łaci na bez
po mo cy Or bi liu sza”, wy da ny przez PWN w roku
1975 wraz z ka setą z na gra ny mi w Pol skim Ra diu
te ksta mi le kcji.  (Po le cam go ucz niom jako le ktu rę
do da t kową, do stę p ny jest ty l ko w anty kwa ria tach
i na al le gro.) Nie ste ty jest to jak do ty ch czas je dy na
na grun cie pol skim pró ba „ua tra kcyj nie nia” na uki
łaci ny. Być może te raz na le ży wzo ro wać się na in -
nych. Może na przykład na włoskim wyda w ni c twie
Eli Eu ro pe an Lan gu a ge In sti tu te Adu le s cens, gdzie
oprócz bar dzo pro s tych te kstów prym wie dzie fo r -
ma ko mi ksu, re bu su, za ga dek, gier, ze zna ko mitą
szatą gra ficzną. Po do b ne wzo ry do na śla do wa nia
mo ż na zna leźć w wyda w ni c twach fran cu skich, an -
gie l skich czy nie mie c kich. Na tym eta pie na czelną
za sadą po win na być na uka przez za ba wę. Uczeń
po zna wałby na przykład przy go dy Mar ka i jego
przy ja cie la Ty tu sa, któ rzy spa ce rując po Rzy mie
z nie odłącznym niewol nikiem- nauczy cie lem Ti ro -

nem (se r vus do ctus) wpro wa dza li by go w ży cie co -
dzien ne młod ego rzy mia ni na. Zwie dza li by Fo rum
Ro ma num i Ca pi tol, ba wi li by się w Te r mach i na
Polu Ma r so wym, ucze stni czy li by w igrzy skach i za -
wo dach spo r to wych, prze ży wa li by wy stę py te a tra l -
ne i po pi sy re to ry cz ne, ucie ka li by przed zbun to wa -
ny mi nie wol ni ka mi pod wodzą Spa r ta ku sa,
wi ta li by idące w triu m fa l nym po cho dzie le gio ny.
Le kcje rea li zo wa ne w tak atra kcy j nej fo r mie być
może, mam taką nad zie ję, wzbudzą u młod ego
ucz nia zain tere so wa nie anty kiem, po każą mu, że
łaci na wca le nie musi być taka stra sz na. Wywoła ją
na tu ralną cie ka wość głęb sze go po zna nia przed -
mio tu. Na to miast za pa mię ta ne słow ni c two i nie -
któ re jego fo r my po mogą w na uce ję zy ków
współcze s nych już na eta pie ponad gimna zja l nym.
Bę dzie to pro ces na tu ra l ny i oczy wi sty. Łaci na jako
pod sta wa ję zy ków ro ma ń skich bę dzie więc nie ty l -
ko pu stym hasłem, ale i kon kretną, po ży teczną prak -
tyką. Dzi siaj bywa i tak, że ucz nio wie, ucząc się
w li ce um dwóch no wych współcze s nych ję zy ków,
tra ktują łaci nę, (w czym, nie ste ty, to wa rzyszą im
nie któ rzy na uczy cie le – „prze cież bied ne dzie ci są
ta kie prze mę czo ne”) jako swo i sty do pust boży. Na -
uczy cie le ję zy ka łaci ń skie go na ta kiej gi mna zja l nej
pod bu do wie, z tą samą liczbą go dzin, będą mie li
mo ż li wość rea li zo wa nia am bi t ne go pro gra mu, któ -
ry po zwo li na ko ń co wym eta pie na uki cie szyć się ze
wspó l ne go czy ta nia nie ty l ko wspo mnia nych już
Ce za ra, Cy ce ro na, Ho ra ce go czy Wer gi liu sza, ale
na wet piszących prze cież po łaci nie Ko cha no wskie -
go, Mo drze wskie go czy Ko na r skie go.

Za tem, czy mo ż li we jest spełnie nie się ma rze nia
o łaci nie w gi mna zjum? Je stem głębo ko prze ko na -
ny, że tak. Wokół tego po mysłu po win no ze brać się
si l ne lob by łaci ń skie złożo ne z jed nej stro ny z uz na -
nych au to ry te tów, zaś z dru giej – z am bi t nej, pełnej
en tu zja z mu młod zie ży. Ekspe rymen ta l nie po win -
ny wpro wa dzić go w ży cie pry wa t ne, eli ta r ne (a ja k -
że) gi mna zja, w któ rych dy re kto rzy nie ogra ni cze ni
ró ż ny mi urzęd ni czy mi wy ty cz ny mi bar dziej
skłonni są do po dej mo wa nia am bi t nych wyzwań
pedagogicznych.

Również w ze społach szkół z kla sa mi dwu -
języcz ny mi nie po win no być wię kszych pro ble mów 
(sądzę, że tam po win no być to obo wiązko we). A po -
zo sta li, no cóż, z cza sem też pe w nie prze ko nają się
do tej oczy wi stej pra wdy, którą tak ja s no miał
wyłożyć Ste fan Ba to ry młod emu Chod kie wi czo wi
– Disce puer la ti ne, ego fa ciam te mo ści pa nie.

Au tor jest na uczy cie lem ³aci ny w XV Li ce um Ogó l no --
kszta³c¹cym im. Na rcy zy ̄ mi cho wskiej w Wa r sza wie


